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“lecKa bowiem prcwincya należy do tych nielicznych 
na półwyspie aponfskitn terenów, glzie rolnictwo 
bnjiift rozkwita, do‘ t*rczą)ąc pożywienia całynr 
środkowym Włochom. Odwiót przy tem bęciiie bar
dzo tnidny, gdyż w tym równym terenie nie ł*two 
znal źć zasłonę, potrzebną dla ustawienia arM -ryi, 
któraoy oowstrzymywa*anaió• nieprzyjaciela U.rata 
Wenecyi odhi.e się t-kże bardzo niekorzystnie na 
Ofe^acyach fLty włoskiej K'óra zostanie oocbawiona 
swego najlepszego i największego portu na Adry- 
aty ku.

Dotychczasowy przebieg działań wojeaavch na 
froncie włoskim nasuwa pczedawszystkiem pytanie, 
co spowodowało tę niebywałą klęskę Włochów, 
Odpowiedź na to d-ije korespondent „Arbeiter Z g .“ 
Auror nazywa katastrofę atmii włoskiej wypadkiem
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paradoksalnym- którego doniosłość przerosła nawet 
rachuby zwycięzców: Mylneni jest przedewszystkiem 
zapatrywanie, jakoby Włtst zostali atakiem n»d 
Soczą zaskoczeni, spodziewając się ataku od strony 
Tyrolu. —  F -zeciwnie —  komenda włoska prze- 
cznwała, co s’Q święci S viadczy o tem np. znale- 
?ion^ przez autora w Udmie numer „Corriere della 
Stra“ z 23 października, przepowiadaiący, ze tere 
rem najbliższych rozstrzygnięć wojennych będ’ie 
fiont nad Siczą, pod? ą -y nawet ssc/egóty o armii 
Belewa. Być może. że Cadorna. złudzony ruchami

Ha Staml wioskia|. Plac Wiktora Emanneia w ITdme w dnin zajęcia miasta przez wojska mocarstw centralnych.
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w Tyrolu, odkomenderowtł w intą stronę kilka 
z 48 dywizyi, wpri*wadzonvcn do walki podczas 
jedenastej b twv nad S«czą pewnem j°st jednak, 
że d i osfatmej chwili rozporządzał w t\m punkcie 
dostatecznymi siłami do wytrzymania ciosu i wzglę
dna przewaga snrzwmi: rzcnych nie mógła b .ć  zbyt 
wielką. Zresztą faktem iest. że Żadna z armii sprzy
mierzonych nie potrzebowała czynić uł ytKU z li
czebne, przewagi, umieszczonej w rezerwach, ani 
armia Belowa, ani Kossaka, ani Krausa, lecz nie
jako pierwszym rozmachem sprowadziły rozstrzy 
gnięcie.

Sukces ten tłumaczy się oczywiście w pewnej 
części goiszemi kwal fkacyami fislnierzu oleskiego 
Korespondent zwykle sceptycznie słuchał zapewnili 
aust.ryackich żołnierzy, że, gdy przy dtie do olen- 
zywy, to Włochów rozniosą, i uważał to za trady
cyjne przechwałki z czasów Cnstozzy. Jednak oka 
zało się, że ci ludzie mieli obiektywną racyę. czu:ą« 
się bitniejszymi, n Z Włosi. 0  ówoą przyczyna kię 'k 
było jednak przecenianie we Włoszecn tabntu Ga 
dorny Uważano go tam za geniusza, tymczaseni 
był to tylko ostrożny i rutynowany sztabowiec ge

neralny. Jpgo decyzyo dojrzewały baruzo powoli 
i me okazywał on wiele :ntuiiyi wojennej. Dziwne 
rzecz, że jego kolegom włoskim nie wpi d o w uczy, 
jak kolosalny błąd popełni. Cadorna zaraz z po
czątku kampanii, gdy, wahając się, starał przed 
słabo bronionym Krasem i stał tak długo, aż się 
obrona dostatecznie Wzmocniła. Ale tiryalne W ło
chy i dziś jeszcze wolą w erzyć w ptśiedniość ta 
lentu uwielbianego wodza o nazwiskn, zawiprającem 
te same głoski, co jego antagonista, Conrad.
RM Cię-kim błędem włoskiego kierownictwa było, że, 
nieposzołc nione sukcesem na płaskowyżu Eaii pizza, 
uważało ten punkt zz ceotraloy punkt świata i pa
trzało na niego jak zabypnotyz«wane. Atak sprzy
mierzonych, jak się zdawało Cadornie, n o*ł mieć 
na ceiu tylko powstrzymanie włoskiego przedarcia 
się ku dolinie Idryi. gdyż to zrgroz łoby cd f  nki 
przyczółek mostowy tolmAski. Zwłaszcza komei.d<nt 
drugiej armii, generał Capełło, uparł się, żc atak 
może wyruszyć tylko z północnego kąta D irsizzy, 
i skupił wsaysifre swoje rezerwy do kontrataku ku 

,  "dolinie IJryi w obszarze Auzzy. W  istocie tiż pc 
i- i  ̂równomiernym, tylko sztścio-godzinnym ogniu hura
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